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WIADOMOŚCI KRAJOWE;

PO SIE D Z E N IE  IZB SEJM O W Y CH
z d n ia  30 K w i e t n i a

I z b y  P o ł ą c z o n e .

(D o k o ń c z e n ie . )

P o s e ł  T y m o w sk i  w obszernej m ow ie powstawał  
przeciwko użyciu wszelkich środków zabezpieczyć  
m ogących powstańców Polskich w i i t w i e  i na W o ł y ­
niu od srogości kar ukazem Cesarza Rossji z d. 3 
Kwietnia zapowiedzianych. Oppozycją swoją o p ie ­
ra ł  na tej zasadzie ze użycie w spom nionych środków  
z, nasrzej s tro n y ,  b y ło b y  użyciem prawa odwetu, tego  
zabytku wieków barbarzyńsk ich ,  wieków feudal­
nych;

P o s ło w i e  Sw idzi l isk i*)  J a n  L ed ó c h o w s k i , Sn-irsI i  
tudzież D ep: M o ła w s k i  w ym ow n ie  przemówili za 
ob m yś len iem  środków politycznych, k tóreb y  współ*  
ziom ków naszych od tyranji Cesarza Rossy jskiego  
z a b ez p iec z y ły .  Projektowali użycie retorsji majątko­
wej względem urzędników R ossyjskich którzyby r z e ­
czony ukaz Cesarza Mikołaja w ykonyw ali ,  obyw a­
tele bowiem Województw przez Rossjan zajętych od  
roku 1772 są obywatelami, sąpoddanem i P o lsk i ,  kto­
kolw iek  im przeto krzyw dę wyrządzać będzie  pod  
ja k im k o lw iek ' bądź pozorem , jako gw ałcic ie l  publicz­
nej spokojności przez sądy kryminalne sądzony ik a -  
rany być w inien.

' Po'obszernej dyskussji tego przedmiotu D ep: D ę ­
bo ws ki wniósł , ,  aby M arszałek przedstawił kwestją  
czy art: jaki do projektu przez Izbę. poselską p rzy ­
ję tego  ma b y ć  dodany, czy nie.

Minister Spr: VYew: przedstaw ił kwestją która się 
Otrzymała:

Czy art: ] i 2 projektu przez I. P. przyjętego  
są dostateczne do zasłonienia  braci naszych  
powstających od srogości kar ukazem Ces,ars: 
z d. 3 Kwietnia zapowiedzianych czy nie?

K w e s t j ą  niniejszą oddano pod notow anie w iększość
g łosów  47 plus 42 rozstrzygnęła  że art? I i 2 celowi

odpowiada, ' p zatem art: dodatkowy przyjęty nie bę-- 
dźie. Z a jd ą jed y n ie  niektóre zmiany w projekcie co 
do redakcji .

Sessja odłożona na dzień 2g i Maja g o d z in ę  lOtą 
z' rana.

RZĄD N A R O D O W Y .

Zbliżył sie dzień 3ci Maja, dzień dla każdego Pola ła  
chlubny, w  którym naród w obliczu świata przepisując 
sobie nową w 1 7 9 1  roku konstytucją, byt swój. ugrun­
tować przedsiębrał i wzorowym krokiem zlożyl dowody,  
jak usiłow ać z uprzedzeń wybrnąć, a szukał zdrowszych  
porządku i praw odastw a zasad.

Pragnął Polak każdego roku obchodzić uroczystość je­
go: ale mu to zbyt diugo wzbroniono było! Dziś po-  
dwakroć dzień ten pamiętniejszym się staje! zrzuciliśmy 
brzemie n iew o l i ,  a po w ielokroć prżeparty nieprzyjaciel 
w’ tej właśnie dobie w ustępie przed orły naszemi usuwa 
się. Podwakroć tedy gorącej pragnie każdy dnia tegO' 
uroczystość obchodzić. Ale srogi wróg przed zastępy 
naszemi ustępujący, przywiódł między r,as innego w r o ­
g a ,  który się nam w stolicy niebezpieczniejszym stać m o ­
że , to jest chorobę: jeśli Bóg nad nami czuwa, nie mniej 
winniśmy czuwać nad sobą, zdaniem światłych lekarzy 
unikać należy zbytecznego gromadżania sie jakifch zw y­
kle wymagają uroczyste obchody. Wchodząc w  tę słu­
szną przestrogę znawców, Rząd Narodowy w idzi się być 
zmuszony wstrzymać te uroczystości które obchodzić 
przedsiębrał. Równie niebu miłe będą westchnienia 
pojedyncze jak te któreby się w  innym razie z zgro­
madzonego zebrania wzniosły; a każdy równie weso­

ło  i z równą pociechą czas w mniejszem gronie prze­
pędzi, jakby go przepędził na widowisku, lub tłumnej 
zabawne. W zywa tedy Rząd Narodow y aby każdy chciał ' 
w dzisiejszych okolicznościach pamiętny dzień 3 Maja 
obchodzić prywatnie. Każdy przenikniony godnym za­
szczytnej przeszłości uczuciem złoży dzięki Najwyższemu, 
że czuwa nad narodem polskim, że dotąd błogosławi jc-



go sprawie; zaniesie modły, aby ochronił od grożących 
klęsk, uwieńczył powszechne jego usiłowanie, niepodle­
głością. Każdy przejęty pociechą otwierających się na­
dziei i zakończy go, wesołym umysłem, g o tu ją c  się do 
czynnego w sprawie ojczyzny działania w przyzłosci. 

w Warszawie d. i Maja 1821 i"
Prezes Rządu (podp.) X . A. Czartoryski.

( A r t y k u ł  n a d e s ła n y .J

0  n a d a n iu  W ł o ś c i a n o m , Z o łh i e r ź o m  n a  d z i e d z i ­
c tw o  g m n t ó w  iv d o b ra c h  s z la c h e c k ic h .

Wielce  szacowna troskl iwość Sejmu teraz obradu­
jącego  , o to wszystko,  co się dó dobra Ojczyzny lub 
do ustalenia nadal pomyślności  i spokojnego bytu 
jej obrońców przyczynić  m o ż e ;  i w tćm prawie z d.  
19 Lutego r. b .  najjawniej spos trzegać ,  a zatem i 
uwielbiać się da je ;  gdy poprzednie  ar tykuły onego,  
zaręczają walecznym narodowe i z grosza publ i czne­
go pochodzące  nagrody; artykuł  zaś 4ty otwiera nad­
to księgi  w S en ac i e ,  w Izbie posel skiej  i po W o j e ­
wództwach aby w Łąkowe z własnej  dobrej chęc i ,  
sz lachetnie  myślący obywatele ,  właśc i c i e l e  ziemi,  jc-  
dnem s łowem dziedzice;  w imię najdroższe Ojczyzny
1 świętej s łuszności  i od Reprezentantów Narodu we­
zwan i ,  a del ikatnością i wzniosłością w ła s n y c h ,  za­
cnej duszy usposobień poruszeni  , zapisywali  , co 
który w miarę możności  i położenia uczynić zechce ,  
dla tego to rolnika,  pracownika,  który na jego grun­
cie  się uro dz i ł ,  jemu oddawał  wysługi  , którego ro­
dzina porze jeszcze w poc ie  czoła role j ego ,  który 
dla obrony p r a w , s w o b ó d , s ł awy  imienia Pana 
gruntu,  na którym go los za s i ed l i ł ,  więcej  jeszcze  
niż dla bezpośredniej  własnej  korzyśc i ,  porzuci ł  
pług  , a wziął  się do oręża , aby wywalczyć tę w ła ­
śnie Ojczyznę,  której  macierzyństwo zna on bar ­
dziej z instynktu natury,  jak doświadczonej  już przez  
s i ebie  p i eczo łowi tośc i ,  gdyż ona lubo wspólna wszy­
stkich Polaków matka dotąd hojniej na starsze swe  
dziatki prze l ewała  pokarm i żywio ły  wszelkich przy­
j emnośc i  ludzkich-, a mianowicie  t y c h ,  j aki emi  są;  
wolność , posiadanie własności  i oświecenie .  Gdy  za­
tem ci najwięcej ucierpią , których interess  mniej­
szym,  bo nadgrody odleglejsze ; jak jes t  rzeczą s łuszną  
takpodz i ewać  się na leży ,  że  w epoce  tej wiekopo­
m n e j ,  w której  cnoty Polakow odradzających s i ę ,  
na nowo zakwitają,  gdzie prawdziwa bezinteresso-  
w u ość bierze g ó r ę ,  a płaski ego izm jakby c łw as t  
s zkodl iwy przez rękę pogardy jest wyyywanym ; nie

walkach; zastanówmy się tylko jakim to jest  żołni erz  
polski ,  jaka śmia ło ś ć ,  jaka życia pogarda,  jaka czy­
stość powodów,  jaka c ierpl iwość w znoszeniu bólów,  
jeszcze s ię jedne  l’any nie sk l e i ł y ,  zaledwie się z nich 
krew sączyć przestała,  a już się wyrywa szukać dru­
gich na polu s ł awy i tak mia łby  być opuszczonym.

W yżs zeg o  urodzenia ludzie są do heroicznych czyn­
ności wyższemi  pobudzani bodź cam i ,  i żniwo chwa­
ł y ,  obszernych nadziei  tych korzyści  mora lnych ,  
tuż prawie następuje po s iewie ofiar i us i łowań,  lec*  
jakiż czeka los kmiotka żołnierza kalekę ? oto p e ­
w n a  n ę d z a , starość mozolna,  tu łanina ,  która nieraz  
oczy  'i serce  nasze po odbytych już. wojnach posmil-  
cała.  Bądźmyż  t edy  sprawiedl iwemi jeżel i  chcemy  
by nam Nieba b łogo s ła wi ły ,  zwłaszcza w święt em  
dzis iejszem powołan iu  n asz em , jako wspierane cu ­
dem Wskrzeszonej ,  lecz j edyn ie  s tarunkiem i cnota­
mi wyższemi ,  z grobu dźwignąć się mogącej  Ojczyzny.  
Zapewnijmy przez stosowne zapisy los włościan żo łn i e ­
rzy,  nie odkładajmy  tego dobrego czynu,  bo jednych  
wcześniej  drugich nieco później gdy taka ludzkich rz e ­
czy niepewność zaskoczy nieprzewidziana jakowa n i e ­
możność ,  przeęiwność ,  lub przeszkoda,  innych śmierć  
może  odłączy od sprawy słuszności  dokonanej .  —  
Czyńmy zatem dobrze i szlachetnie póki możemy ; 
a opłacając d ług  wdzięczności  walecznym,  uczujemy  
w sumiennych sercach naszych nieocenionej  warto­
ści zaspokojenie  i pociechę.

Wszakże ,  ile mi się to spostrzedz dało ,  mało  
jeszcze kto za pe łn i ł  dla poczciwych kmiotków  
żołni erzy,  ich wdów i sierót,  karty ksiąg za ło ­
żonych w Senacie ,  Izbie 1’oselskiej ,  i w innych  
Magistraturach ; i to mi staje się powodem  
przypomnienia  tym,  którzy dla wielości  i c ie­
kawości  wypadków teraźn iejszych,  mogl i  w y ­
puścić z uwagi dopełni eni e  Aktu z dobrocią ,  1 

zacnością ich serca w tak wielkiej harmoni i  b ę ­
d ą c e g o ; — aby j eżel i  wezwanie sejmu trafia do 
ich pr zek onan ia ,  im w cześn ie j  l i m  l e p i ł j , 
los przyszły walecznym upewni l i ,  o s ł od z i l i ,  i 
do jeszcze tym większego  jeżel i  być może w 
bojach poświęcenia s i ę ,  z a c h ę c i l i  dodać tu 
jeszcze w in icnem com spos trzegł .  W  Xiędze  
przez Senat zaprowadzonej —  i ż  

Senator Nakwaski  znany z ciągłej swej gorl iwości  
pierwszy zapis stosowny do zamiaru i wezwaniu Se j ­
mu uczyn i ł ;  zaraz po nim następuje obszerny zapis 
Antoniego Hf .  Ostrowskiego Senatora D o « ó  dzey 
Gwardji , Dóbr  Tomaszowskich i innych dziedzica,znajdzie się taki , coby nie pomyś la ł  nad losem

wracającego z boju poczciwego chłopka;  będzie  ten którego to zapisu dokładność  w treści umieszcza
strudzony znojem wojennym;  nie j ednę  on kroplę  s i ę ,  gdyż niejednemu obok l o k a l n y c h  modyfikacji
krwi prze le je  w morderczych z s i lnemi wrogami pos łużyć  nawet możę , za irzór układania się z wło»
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sciiininem o nadaniu mu własności ,  tak i?, los jego 
będzie ulepszonym, upewnionym,  prawo dziedzictwa 
nienaruszonym,  przeciwnie uświęconym. — I te wszy­
stkie wysokie względy osiągnioncmi,  k tó rych  wyma­
gają sprawiedliwość,  teraźniejsza cywilizacja, ekono­
mika krajowa — i korzyści  dziedzicowi p rzyna le ­
żnych — upewnienie.

Kto zaś by chciał  w tym względzie różnym przy­
pat rzyć się rodzajom pozawieranych wieczysto • d z ie ­
r ża w n y c h  s to sunków ,  i kontraktów,  tenby ciekawo­
ści dogodzi ł ,  zwiedzając interesujące okolice T o m a ­
szowa Mazowieckiego;  gdyż te p rze my s łe m i n i e ­
zmordowaną u.il nością dziedzica Antoniego Hr.  Os t ro ­
wskiego, ożywione w ki lku lat znakomitą ludnością 
do stopnia udoskonalenia prawdziwie Europejskiej  
wewnęt rznej  organ izac j i , jak i zewnętrznej  postawy,  
doprowadzone zos ta ły;  wycierpią one zapewne zwy- 
e i ęzko , •dzisiejsze k rytyczne pod względem handlu 
p rzemys łu ,  i rolnictwa położenie,  gdyż przyję to tam 
za zasadę nadawanie własuościeygruutów  tak licznym 
obcym familjom , jako i wielu k rajowym,  których 
gdy dobry p rzyk ła d  pociągnął ,  już i ci stali się wła ­
ścicielami.

Lecz Wracamy się diy głównego naszej ninie j ­
szej kommunikac j i  p rzedmio tu .— Go do zapisu 
w księgę Senatu 

A n t o n i  l i r .  Ostrowski p rzez  wzgląd etc.  etc.  zape­
wni ł  wszystkim w swym grunc ie  u rodzonym,  a do 
wojska powołanym włościat iom żołnierzom — którzy 
z świętego o wolności i niepodległości  ojczyzny bo­
ju ,  do zagród dawnych pow rócą ,

a)  pod ty tułem w ieczys te j  d z ie r ża w y  a zatyrn wła ­
sności po 16— 2-1 morgów grun tu o rnego ;

b) włościanin żo łn ie rz  mieć będzie ,  jeżel i  nie by ł  
ranny , 6 lat wolnych od czynszu.  Jeżeli  by ł  
r an ny ,  lub o t rzymał  krzyż lat 9 wolnych,  jeżeli 
Został kaleką,  op łacać tylko będzie po wolnych 
latach 12 połowę czynszu aż do lat  n a j d łu ż ­
szych życia swego.

*)  Czynsz stanowi się na z łp.  2 z morgi ,  ten będzie 
podwojonym wtenczas dopie ro ,  gdyby wieczysty 
dzierżawca żołnierz swą własność komu innemu 
sp rzeda ł .

d)  otrzyma włościanin żołnierz pomocy do budowli ,  
a to w szys tko  darem  — z ł p .  150 gotowizną.  15 
korcy  wapna palonego,  kamienia ile sobie u ł a ­
mi e ,  3 — 5 tysięcy cegły palonej ,  wszelkie 
drzewo na belki  i k rokwy,  ma wolność użycia 
pastwiska , lasu suchego i t,  p.

e)  Zona zaś i dzinci poległego w boju mają prawo 
do trzeciej części gruntu k tóryby b y ł  nadanym,

? włościanin żo łn ierz był  wróci ł  z wojny,
1 z tego gruntu ż.adnego czynszu nic płaci  ani 
wdowa ani dzieci dopóki najmłodsze lat 12 nic 
dojdzie etc.  etc.

T sk ie  są główniejsze i tdobroczynnienia— które  może 
1#0 lab więcej familji własność posiadających,  w j e ­

dnych tylko dobrach  dla k ra ju  usposo bią ; n iech tak 
uczynią'"wszyscy'  dziedzice , j ak  już  uczyn iło ki lku 
i Hr .  Ostrowski a nietylko się uformuje w kra ju po­
żądany,  wolny,  sw'obodny, własność posiadający,  t r ze ­
ci stan ( t ie r s  E t a t )  stan rolników z włościańsko- 
rycerskiego szczepu pochodzący,  ale nadto obejdzie 

się bez innej  j ak  dobra chęć samychże dziedziców, 
us tawy —  Prawa ' dziedzictwa nie będą naruszone ; a 
n te res  dobrze zrozumiany na zawsze dla nich upe­
wniony' zostanie.  Ani też Rząd uczuje potrzeby wno­
szenia na Sejm projektu d ą  prawa o koszcie i z sza- 
funkiem cudzej  własności  jak to uczyni ł  n i edawna 
samowolny Ilząd Pruski .  Obok tego niech dojrzeje 
zbawienna myśl nadania własności  kmiotkom w R o ­
br ach  Narodowych,  pod dogodnemi warunkami i z 
zostawieniem im woiności układan ia  się na rodzaj 
czynszu pod ług  miejscowości,  najdogodniejszy ; co 
stanie się kon t ro l l ą ,  i bodźcem do dobrego dla z by j 
wielką chciwością lub przesądem jeszcze unoszących 
się n iek tó rych dziedziców, a Polska bez wstrząśnięć,  
przyjdzie do ekonomicznej  świetności ,  k tó r ą  ’jej  już 
męztwo wojska na polu s ławy,  i mądrość Re pr e ze n­
tantów w obieraniu ś rodków zapewnia.

Warszawa dnia 30 Kwietnia 1831. A .  X .  G.

O fia ra  na  dz ień  3go M a j a  1831 r. ■

Dzień 3 Maja -jest świętem Narodu Polskiego,  uświe­
tnić go należy,  jeżeli  nie uroczystym obchodem,  to 
przynajmniej  czynem, k tóryby ulżył  cierpiącej  ludz­
kości , dla czego Redakcja zawiadamia,  iż wyjdzie 
W ie r sz  poświęcony pamiątce dnia tego drogiego serCu 
Polaków na nutę , , Nienaw idzę was próżniaki , ”  u k ł a ­
du Brunona Hrabi  Kicińskiego.  Wiersz ten pat ryoty-  
czny bezp ła tn ie  ułożony i odbity przez pracujących 
w D ruk arn i  Stereotypowej sprzedawać się będzie we 
wszystkich kanto rach książek i pism per jodycznych 
miasta Warszawy,  i wpływ ztąd wynikający przezna­
czony zostaje dla wieśniaków prawego brzegu W is ły  
uchodzących przed nieprzyjacie lem.  Cena exem-  
plarza groszy 10. Excmpla rzy  w ybitych będzie 6000. 
Zebranemi  ztąd pieniędzmi  zarządzi Komitet  sk ła d a ­
jący,się z Swidzińskiego posła powiatu Opoczyńskie­
go ; Brunona l i r .  Kicińskiego,  Saniewskiego Fel ixa 
Redak tora Dziennika Polak Sumienny,  i Gracjana 
Izdebskiego Dyrek to ra  D ru k a rn i  Stereotypowej .  — 
Spodziewamy się, że szanowni Rodacy , więcej nad 
cenę oznaczoną ofiarować zechcą,  dla czego listy 
oddzie lne ,  w których więcej dający nazwisko swe 
umieścić raczą,  każdemu Kollcktorowi są udzielone.  
Kollektorowie zaś bez.odtrąćenia procentu sprzedażą 
trudnić sio beda.  —e c c

R o d a c y ! wasi Bracia potrzebują pomocy,  nic 
po trzeba was wzywać abyście im porękg podali ,  
dla czego pewni jesteśmy,  że im * chęcią choć z ma­
ły m  datkiem pośpieszyć raczycie.
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K a z a n ie  K s ię d z a  P iaseckiego.
W kośc i e l e  XX.  F ranc i s zk an ów  21 Kwdctnia r ,  b .  

.i p r z e z  na s t ęp ne  dwa dni  od p ra w ia ło  się ż a ło b n e  n a ­
bożeńs two za po l e g ł yc h  w boju  o n iepod l eg ło ść  oj­
czyzny ry c e r z y  Po lsk ich ,  ka t a f a lk  po p ro s tu  lecz gu ­
s town ie  p r z y b r a n y  b y ł  z samej  b ron i ,  p o d n o s e k  j ego 
s k ł a d a ł y  k i r e s y  na n i ep rz y j ac i e lu  pod  GrochoWem 
zdoby t e  , n ad  k tó r em i  w z n o s i ł y  się ‘t r of ea  naszych  
w a l e czn ych ,  p i ę k n y  p o m y s ł  w ozdobi en iu  kata f a lka  
b y ł  P .  P iw a r s k i eg o  P r o f e s so ra .  Gwar d j a  Na rodowa 
a s sys towała  p r zy  ty;n ob rzędz i e .  L i czna  o r c hk i s t r a  
w y ko na ł a  R e q u i e m  a l ud  pobożny  n ap e łn i a ł* ś wi a ty -  
n i ę  P a ńs k ą  czu ł emi  wes tchn i en i ami  z a d u s z ę  swoich 
wybawców.  Z mów miany ch  na cześć po l e g ł y c h  o d ­
zn acz a ł y  się Obywatela  Dm oc ho w sk i e go  i Mik la szew­
ski ego t udzi eż  mowa Re l i gy jn a  X.  P i a seck i ego  Gwa r -  
d jana  ' F r anc i s zka nó w,  k t ó r a  dla t e g o ,  że w Gazeci e  
Nowa Po l ska  z p o m y ł k a m i  w y d ru k ow an o  b y ł a ,  tu 
um ie szczam y .

•  *

M u riam ur in v ir tu te  p ro  f r a t r ib n s  n o s tr is , e t  non in fe -
r a m u s  cr im en  g ln ru ie  n o stra e . —  U m ie ra jm y  za  b r a c i  n a ­
sz ych ,  a b y ś m y  n ie  p r z y n i e ś l i  h a ń b y  s ła w ię  nasze j .  ,1 M a -  
c h a b -  ro z d z .  9.

T e  są pam ię tne  s łowa J u d y  Macha be j cz yka ,  k t ó r e  
w y r z e k ł  w t e nc z as ,  k i e d y  w c i ąg ły ch  z m o ca r zam i  
sy ry j sk i emi  z a p a s a c h ,  o c a ło ść  i n i epod l eg ło ś ć  n a ­
r o d u  swojego walcząc , os t atk i  n iknąc e j  potęgi  I z r a ­
ela  o ż y w i a ł ;  k i e d y  zu ch w a ły  na j ez d n i k  dla  w y d a r ­
cia ludowi  wo lnem u  i ch  p r a w  i swobód  z o g ro m n ą  
was są  na i ch  z iemię  w kr acz a j ą c ,  r zuca  wszędzie 
po s t r a ch  znis zczenia  i mordów ; a ci p r z e l ękn i en i  
s i ł ą  p r zewyższa j ącą  n i ep rz y j a c i e l a ,  zwątpiwszy na* 
re<*cie  o po t ężne j  p r a wi cy  Boga , gdy h a n i e b n ą  
u c i ec zk ą  z pola b i twy r a tować s i ę  zamierzy li , wa­
l eczny  M a c b a b e j c z y k , zb i e r a  pozos t a łych  j e s zcze  
p r z y  sobi e 800 wo jo w n i kó w ,  a zag rzawszy  s t y gn ą ­
cego  ich ducha  s ł o w y :  umi e r a jm y  racze j  mężn i e  za 
b r ac i  n a s z y c h ,  ab y śm y  hańb y  n i e p r z v nieśl i  h o n o ­
rowi  n a ro du  ,' w j m i ę  Boga n a t a r ł  z n i ezwyc i f  żonem 
męz twe in  na l i c znych  n i e p r z y j a c i ó ł ,  p o r a z i ł  ich,  
r o zp r os z y ł ,  i do  s r om o tn e j  p r zym us iwsz y  [ucieczki,  
s am  o d e b r a ł  śm ie r t e l ny  r a z ,  i j a k b y  w t ryumfi e 
swoim zos t a ł  pogr / .eb iony .

Na  p ie rwszy  odg ło s  t ego fa talnego w y p ad ku  wszy­
s tk i e  mias t a  j u d z k i e  z a d rż a ł y ;  s t r u m ie n i e  ł e z  w y c i ­

s n ę ł y  się z oczu wszystkich  obywate l i  ; z apomnie l i  
sie,  zami lk l i  i n adzwycza jne  od rę t w i en i e  na czas n i e ­
j a k i  wszystkich o g a r n ę ł o ;  lecz k i edy  na re szc i e  p r z e ­
si lona bo le sc  p r z e r w a ł a  to g ł ę b o k i e  i g ł u c h e  m i l ­
czen i e  : g ł o s e m  ł k n i ą c y m  , k tó r y  s m u te k ,  ż a ło ść  i 
b o j a ź n ,  gwa ł town ie  z pod  ich p i er s i  w y d o b y ł y ,  z a ­
wo ła l i . - o 1 także  więc. p o l e g ł  ten r y c e r z ,  t en  mąż 
wal eczny ,  k tó r y  wyb awia ł  ten l ud  i z r a e l s k i ?  a na

to w o ł a n i e ,  J e rozo l ima  p o dw o i ł a  swe j ę k i ,  wz ru ­
sz y ły  sie sk l ep y  k o ś c i e l n e ,  z a m ę c i ł  się J o r d a n ,  a 
b r ze g i  j e g o  powta r za ły  sm u t n e  echa t ych  s ł ó w :  , , I  
t akże więc p o l e g ł  t en  mąż  wa leczny  k t ó ry  wyba ­
wiał  l ud  i z r a e l s k i . ”

Pobożn i  s ł uc hac ze !  możnaż  bez  rozrzewnienia . ,  
czytać his tonją Macl jabej rzyków ? możnaż  o n ich 
w s p o m i n a ć ,  aby  ł z a  wdzi ęcznośc i ,  n ieuczc i ł a  p a ­
mięc i  t ych  wojowników,  k tó r z y  za ca ło ść  i n i epod -  
leg ło ść  swojego na rodu  w a l cz ąc ,  p r awa  j e go  i swo­
b od y  k rw ią  w ła sną  z r ą k  t y r anó w i na j ez dn i ków  
od ku p o w a l i ?  Le cz  k i edy  o tern z wami  m ó w i ę ,  cóż 
to za widok nowy  w oczach  na szych s t awa?  cóż o- 
znaeza ją  te śm ie r t e l n e  ozdoby  ? te p o g r z e b n e  sztan-  
d a i y ?  len ors zak ludu  z e b ra n y  w świątyni  p a ń s k i e j ?  
i to p o n u r e  m i l c z e n i e ,  p r ze r yw an e  n i e k i e d y  pobo -  
ż n e m  w es t chn i en i em ? Oto Polacy przyśl i  uczcić  p a ­
mięć  Po laków,  oblać ł z ą  w dzięczności  m o g i ł ę  R o d a ­
ków-, nies iąc  k o rn e  b ł a g a n i a  do t r o nu  Boga ojców 
n a s z y c h ,  by ich zgon  ryce r s k i  za sp r awę  o j czyzny,  
za wolność i n i epod l eg ło ść  4ch  mi l j onów j e j  dzieci  
i s t a rych  b r ac i  n a sz ych ,  by  ich boha t e r s k i e  poświe-  
cen ie  się ko roną  świę tych męcz enn ików,  w y n a g r o ­
dzić r a czy ł .

Po l acy !  p r ze j ę ty  te mi saineini  co i w y  uczuci ami  
żalu nad s t r a t ą  tylu wa l ecznych,  k tó ry ch  zabójcze  
g ro ty  w y t r ą c i ł y  z s ze r egów  naszych  wojowników;  cóż 
wam powiedz i eć?  ozem was pocieszyć  zd o ł am ?  N ie -  
spodzi ewajc i e  się tego po i n n i e ,  ab ym  tu o tw ie r a ł  
w oczach waszych  s cenę  t r a g i c z n ą ,  ż eby m wam tu 
wys t awia ł  tych  mę żn yc h  żo łn i e r z y  ok rywa jących  so- 
bą  ojczystą z iemie  i r ozc i ągn ię tych  na swoich w ł a ­
snych zwyci ęski ch  l au r ach ;  ż eb y m  tu o d k r y w a ł  ich 
ę i a ł a  b lade  i krw ią zb ro czo ne  p r z y  k tó ry ch  do tąd  
j e s zcze  dymi ą  się owe p io ru n y ,  k tó r e  wn ich  ugodzi ł y  
i ż eb ym  tu  [tniał  s tawiać p r z e d  oczy wasze smutne  
ob razy  rc l ig j i  i o jczyzny nad  n iemi  p ł aczące j .

I n n y  mówca  w( mo jem miejs cu ,  m i a łb y  nnjpię- 
k n i e j s z e p o l a ,  wystaw ić wam Pol acy  w zachwycaj ących  
ko lo r a ch  to , co w t e j  k ró tk i e j  wojnie o ręż  Pol sk i  
zdz i a ł a ł .  Z da j e  się b o w i e m ,  iż męz lwo  narodowe 
z d n i e m  29 L is t opada  , j ak by  wywołane  z g ro b o w c a ,  
w k tó r y m  go z im ie n i em  Po l aka  na wieki  pogrąż.o- 
nein m n i e m a n o ,  pows ta ło  na g łos  o b ro n y  ojczyzny 
z tą  samą  dz ie lnośc ią  k t ó r ą  zadziwial i  świa t  nadd/ . ia-  
dy nasze i nauczal i  swych ple rnienn ików,  n ie ty lko  
b ro n i ć  j e j  p rzec iw  m oż ne m u  n i e p r zy j a c i e l o w i ,  l e c z  

ob sze rn i e j s ze  na nnn  zdobywać ,  k r a j e ,  nad  ten s zczą­
t e k  z i emi  ojczys te j ,  k t ó r e g o  nam dziś  j es zcze  poza ­
zd roś c i ł a  p r z e m oc .

A le ’ wspan ia ły  t en  ob raz  n ie  jes t  p r z e dm io t em  mo-  
wy mojej :  tkl iwa i r a z e m  smu tna  część j eg o ,  j e s t  dziś
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Hioim udziałem.  Main oddać w dzisiejszym pogrze­
bowym obchodzie cześć winną rycerzom którzy w o- 
b ron ie  Ojczyzny naszej polegli;  usporanę więc z u- 
szano waniem zgon ich szlachetny! bo cóż nadto n a i ch  
pochwałę  dodać można? bo jeżeli najznakomitsi  r y ­
cerze  nie mogli większej dla ojczyzny ofiary uczynić 
j a k  śmierć ponieść w jej ob r on ie ,  nie masz zatem 
większej nad to wspomnienie pochwały dla mężnych 
naszych,  którzy w niej polegli .  Wdzięczność i po ­
szanowanie publ iczne powinny być -ich nagrodą,  j ak  
b y ły  u Greków w te nczas , kiedy Milcyades' ,  Pery-  
kles lub Demos tenes  oddawali imieniem narodu hołd 
winny ‘pochwał  i wdzięczności zbawcom Gre c j i ,  
W s ławnych od ty lu  wieków bitwach po ległym.

Jakoż dzisiejsza wojna nasza zdaje się zupełnie 
podobna do tych,  k tóremi  s ię-niegdyś Grecja wsła­
wiała; podobną w tern, że j t ąm jak i u nas garstka 
ryce rzów,  odpór  dała przemożnej  bez miary n iep rzy­
jaciel a sile: lecz w tein różna ,że  tam Grecy najbie- 
glejsi w sztuce wojowania,  ba rba rzyńskie  zmiękcza­
ły  ch Persów pokonal i  hufce , tu garstka ledwo u- 
tworzonego wojska nie mając nic za sobą prócz o- 
pieki  i pomocy Boga, zaprawione w mordach  i bitwie 
Moskali  do ucieczki przynagla roty.  Prawda zwa­
l i ł a się i na Greków niezmierna Persów potęga , ale 
oni byli przygotowani ,  ale s t r zegły ich nareszcie od 
napadu  odległość kraju,  mocne warownie,  góry i mo­
rza .  Na nas,  na tę siedzibę bezbronnej  ziemi j a k ­
by  piorunem sąsiedzkiego nieprzyjaciela przemożna 
an iczem nie wstrzymana wpada siła,  i ledwo p i e r ­
wszy raz wojenne s łyszeć się da ły  gromy,  jnżci  ich 
odgłos odbija się o mur y  Warszawy.

Jest  nam w świeżej pamięci  ów dzień 25 Lu te go ,  
wśród którego,  huk grzmiących pod Bia ło łęką  i G l ‘o» 
chowein a rmat ,  a nawet  i ł osko t  ręcznej  broni  p rz e ­
raż a ł  czułe serca mieszkańców stolicy.

Dług o  będzie pamiętał  dumny  wódz najezdników,  
ma łą  wprawdzie l iczbę rycerzów naszych,  lecz u- 
inrzec za ojczyznę gotowyoh; gardzi ł  nią zjrazu, mnie ­
mając,  iż bez walki ustąpią na sam widok ogromnych 
obozów jego ; ale wnet doświadczył  jak strasznein 
j e s t ,  chociaż szczupłe wojsko, którego żołnierz nie 
licząc n ieprzy jac ie l a ,  s tacza bi twę z tern p rzekona­
n iem:  iż mu  w niej zginąć lub zwyciężyć należy.  
Doświadczył  tego w dniu 31 Marca.

Nie mnie jes t  dantrn opisywać mężne czyny,  k tó ­
remi się wsławił  w dnieb 19, 20, 25 Lutego i 31 Marca 
oręż polski ; nie do mnie należy głosić szczególną 
dzielność pu łków i dowódzców naszych,  nie do mnie 
ozdabiać la u ram i zadumiewającą wytrwałość nowego 
Jana III, przez którą rozjuszoną dzicz wszędzie z k lę ­
ską dla nich odpiera.  O Boże! jakże dzielneni i ,  
jakże straszliwemi są nauczania twoje ,  któremi  k a r ­

cisz d um ę  zdobywco  w, k tó r e m i  dowodzisz ,  że c a ł a  ich 
w ie lkość  j e s t  snem i m a r ą ,  zaufani e w szczęściu naj -  
s roższą  k lęską;  a kogo T y opuścisz  B oże, bez p ow s t a ­
nia  zginąć  mus i  ; czyją  zaś sp r a wę  p r zy jm ie sz  na s i e ­
b ie ,  choćby  b y ł  t ylko  p o j e dy nc z ym  cz ło wie k i e m,  p o ­
tęga wszys tk i ch  na rodów świata., n i e  zwalczy go.

Świetne atoli chwile naszego powstania,  chwile wy­
dobycia się z j arzma despotów, chwile oswobodzenia 
ojczyzny naszej,  słusznie zasępia żałoba.  Zg iną ł  nie 
j e d en  z naszych ryce rzy,  r ęka zabójęza wydar ła  nie 
jednego ojca familj i ,  syna rodzicom,  męża żon i e ,  
kochanego przyjaciela przyjacielowi , rodaka liako- 
niec rodakom.  Lecz nie płaczmy nad ich zgonem;  
ich popioły tysiące wydadzą mśc ic iel i— i oni sami,  
gd yb y  mogli  być wskrzeszonymi,  jeszcze r azby wal­
czyl i ,  jeszcze r azby chcieli  umierać za sprawę Oj ­
czyzny,  jeszcze razby powiedzie l i :  , , lepiej  zginąć ,  
, , j a k  Polakom przys to i ,  aniżeli  żyć n ikczemnie . ”  — 
O godni walecznych przodków wnukowie ! na tchną ł  
was BÓG ich męztwem , p rzen ikną ł  temi pisma Śgo 
s łowy:  „l ep ie ;  j e s t  umrzeć w- wojnie niż widzieć 
klęski  narodu swego.”  Oby ten BÓG ojców naszych,  
Bóg pa t rya rchów szerokowładnego w świecie roćtu 
polskiego,  p r zy ją ł  was do swej odwiecznej  chwały ! 
Czcigodne popioły spoczywajcie w pokoju!  Ainen.

' O sta tn ia  odpow iedź N o w ej P o lsce .

Na wszystkie oszczerstwa,  ka rczemne  wyrażenia i 
fałsze Nowej Polski  nie wartoby odpowiadać,  ponie­
waż to pismo mieszcząc tylko a r tyku ł y  bezimienne,  
jest bez odpowiedzialnego wydawcy,  albowiem Jan 
Ludwik Żukowski  nie ma żadnej majątkowej rękojmi ,  
a cała jego obciążalna hypoteka , już czynnie j ak  
publ iczności  wiadomo zajętą zos ta ł a ;  s zatem z ta­
k im człowiekiem na żadnej drodze nie ma nic do 
czynienia.  Wsze lako gdy w tern piśmie umieszczony 
je st  przeciw mnie za rzu t  jakobym ja P.  Joachima 
Lelewela c z e r n i ł ,  winienem jemu i sobie odpowie­
dzieć dla przekonania czy te ln ików,  z jakiego ja s ta ­
nowiska widzę P.  Joachima Lelew ela.

Wysoko poważam go jako  zdatnego i pracowitego 
badacza starożytności  i dziejów,  a lubo styl j eg° 
daleki  jest  od stylu Tacyta lub Rober t sona,  przecież 
uważam , iż jego prace pod względem historji ojczy­
stej i s ławiańszczyzny, są bardzo ważne, jako ma* 
te r j a ły  przygotowawcze dla gienjalnego j akiego h i ­
s to ry k a ,  który zn ich  ze znakomitym pożytkiem k o ­
rzystać może. Jako professor  historji  i bibłiografj i ,  
ma także P.  Joachim Lelewel  niepospoli te zasługi .  
Sposób wykładania jego j a s n y , przywiązanie do na­
rodowości  i ••sławiańszczyzny widoczne : umiały mu 
pozvskae umysły uczniów uniwersyte tu w którym
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dzie je  w y k ł a d a ł .  Na jp i ęk n i e j s zy m dla niego wieńcem 
za zas ług i  w w ła śc iwym mu z a w o d z i e , ■jest s ł awny  
w ie rs z  Adama  M i ck i e w ic za , k t ó r y  p r a ce  P.  Joach ima  
Le lewe la  po tomnośc i  poda.

Ba rd zo  ż a ł u j ę ,  iż P .  Joach im  L e l ewe l  o d e rw a ł  
się od z a t r ud n i e ń  w k tó r y c h  t ak  k o r z y s t n i e  zdolność 
swoją ro zw i j a ł ,  to j e s t  od p i san ia  h is tor j i .  Świeżo w y ­
dana  Pa r a l e l l a  j e go  Polski  z H i s z p a n j ą ,  j e s t  po mi ­
s t rzowsku  sk r e ś lo na .  Sam P .  Joach im  Lelewe l  z na ł  
war tość  t ego  d z i e ł a ,  i w p r z e d m o w i e  do n iego d o ­
nos i  n a m ,  że juz to d z i e ło  p r z e t ł u m ac zo n o  na k i l ka  
j,fzy k ° vv > l ubo te p r z e k ł a d y  są j e szcze  w rg ko p i śm ie .  
Donosi  o n ich  z ap ew ne  p r z e z - s k r o m n o ś ć  , a ż eb y  go 
k to  i n ny  nie chwa l i ł .

C zu ł e  m ca ł ą  n i esprawied l iwość  j a k ą  P.  Joach imowi  
Lelewelow i wyrządzono  p r zez  o d e b r a n i e  posady  p r o ­
f e s so r s  his to rj i w Wilnie  i b i b l i og ra l j i  w War szawie ,  a 
r ew o luc j a  k t ó r a  k r zy wd y  ze sz ł ego  r ządu  wynagrodz i ć  
ma ob o w ią z e k ,  po w inn ab y  b y ł a  wróc ić  mu  w yd a r t ą  
n i e s łu szn i e  k a t e d r ę ,  na k tó r y m  to s t opn iu  p r zez  g ł ę ­
bok ą  i od na jmło ds zeg o  w ieku  nabyw aną  znajomość  
s t a r oż y tn oś c i ,  b y ł b y  p r a w d z i w ie  uż y t ec zn ym  dla 
k r a j u .

Ale niefch mi Wolno będ z i e  u c z y n i ć  tu u w a g ę ,  iż 
na  u r z ę d n i k a  n i e t y l k o  d o s t a t e c z n ą  j e s t ,  choćby  n a j ­
doskonal sza  z n a j o m o ś ć  h is tor j i  i b i b l i o g r a l j i  , iż t r z e b a  
j e s zcze  zna jomośc i  p r a w a :  a n a d e w s z y s t k o  d o k ł a d n e j  
zna jomośc i  l u d z i .  Z oba czm y  o i le W t ym  Względzie  
IJ . Joach im  Le lewe l  o k a z a ł s i ę  b i e g ł y m  ; a n a p r z ó d  
co do p r a w .

G d y b y  P. Joach im  Leleyrel  b y ł  d o k ł a d n i e  p r z e j ę t y  
z a sadami  mona r ch j i  Icons ty tuc yj no - r e  p r ezen t ac y jne j ,  
i jej  zachowawczemi  i ns ty tuc jami ,  k tó r e  s e jm w imie ­
n iu  Na r od u  Po lsk iego  j edn om yś l n i e  p r z y j ą ł  i za k a r ­
dy na l ną  po ds t awę  p r zysz ł ego  R z ą d u ,  wolnej  i n i e ­
pod l e g ł e j  Polski  o g ł o s i ł , b y ł ż e b y  raz jako r e p r e ­
zen t an t  d rug i  r az  j a ko  u r zęd n i k  p r o t e g ow a ł  w yd aw ­
ców Nowej  P o l s k i ,  k tó r z y  wp i śmie  swojeirt w b r e w  
zasadom p rzez  N a ró d  p r z y j ę t y m ,  b roni l i  wyuzdanych  
d e m a go g i cz n yc h  zasad i z k r zywdą  naszego na rod u  
za g r a n i c ą ,  s ł awi l i  t t o be r s p i c r ów  , Mara tów ,  St.  J u -  
s tów,  Dan tonów i im p od obn e  wyrz u tk i  r odza ju  l u dz ­
k iego ; b y ł ż e b y  c ze k a ł  wezwania I zby  pose l sk i e j  do 
wyr zeczeni a  się i ch ,  by ł ż eb y  w y rz ek ł s zy  się i ch ,  j e ­
szcze w sp i e r a ł  ?

G d y b y  P.  Joach im L e l ewe l  b y ł  pub l i cy s t ą  , b y łb y  
w iedz i a ł  j a k  t r o sk l iw ie  w k r a j ach  na jwo ln i e j s zych  
w E u r o p i e ,  to j e s t  w Anglj i  i F r a n c j i ,  I zby  p r z e ­
s t r z ega j ą  godnośc i  swojej  i za mnie j s ze  naw e t  ub l i ­
żenie  nad zarzu t  p r z e k u p s t w a ,  poci ągaj ą  nie do s ą ­
dów p o p ra w c z y c h ,  ale p r z e d  w ła s ne  k r a t k i ,  czego 
t y l ok ro tn e  czyta l i śmy dowody .
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P. Joach im  Lel ewel  up i e r a j ąc  się w p i smach  pub l i  
czn'ych , że  p r aw o  k a r n e  j e s t  dos t a t eczne  na u k a r a ­
nie  na d uż yć  wolności  d r u k u ,  k tó ry ch  i s tnienia  
nawet  n i e d o p u s zc z a ł ,  d o w i ó d ł ,  iż n ie  jes t  tak Lie- 
g ły m  w pr aw n i c tw ie  j a k  w his to r j i ;  a lbowiem wsa -  
mym wyr ok u  b i eg ły ch  p r aw n ików sądzących  spr awę  
l / b y  pose l sk i e j  p rzeciw wydawcom Nowćj  Po lsk i  o 
zarzut  p r zek ups twa  , lubo uznana  j e s t  ka rogodność  
t ychże wydawców,  p r z ec i eż  wyraźn ie  oświadczone  
z o s t a ł o ,  iz pon i eważ  s tosownie do p r awa  ka r nego  
sJowuG  t y l ko  a nie p iś m ie n n e  obelgi  ka r ze  ulegaj ą,  
p r z e t o  o szczer s two Nowej Polski  u k a ra n e  być nie 
m og ł o .  J e s t  więc widoczny b r a k  p r awa .  G d y b v  z a ­
tem P.  Joa ch i m  Lel ewel  z n a ł  się n a p r a w i e ,  b y ł ż eb y  
się o p i e r a ł  wprowadzen iu  do Izb  prawa ka rnego  n* 
nadużyci a  wolności  d r u k u ,  a po szczegól e , z* , , t .  
ś m ia n i e  obelgi  , k t ó r e  p r a w e m  k a r n e m  za i s tn i enia  
C e nz u ry  w prow adzonem , objęte  nie są.

Ze  P .  Joach im  Le lewel  nie posiada znajomości  In- 
dzi  : t ego do wodem j e s t ,  iż będąc  Zas t ępcą  Mini s t r a  
Oświecen ia  gorszącym dla wyższych u r z ę dn ik ów  p r z y ­
k ł a d e m ,  za k tó r ym  na nieszczęści e później  poszli i 
inni  mianuj ąc  braci  i sąsiadów swo ich ;  pozwol i ł  so ­
bie mianować Radcami  S t anu  w Kommisj i  O ś w i e c e ­

nia Obywa te l i  wprawdzi e  cnot l iwych i g o d n y c h ,  ale 
do t ego  zawodu n i eusposob ionych ;  co gorsza P. J o a ­
chim Lelewel  w s p i e r a ł ,  ż y ł  w ś c i s łych  s t o sunkach ,  
d aw a ł  posady i pens j e  ludz iom t ak  n i ez da tny m luk 
p r z ew ro tn e  ma jącym w y obr aże n i a  , j ak i em!  s ą :  , -jj

1. J a n  L u d w i k  Ż u k o w s k i ,  k t ó r y  za p r ze sz ł eg o  r ządu 
b y ł  u S t a rożakonAego  K oh na  używany  w kantor ze  
w e x l u ,  k tó r y  po  rewolucj i  gdy  Książe I ubecki  p o ­
s i adał  jes zcze  w ła d z ę ,  na jn ikczemn ie j  mu k a d z i ł  i 
ob sze rn y  w tej m i e r z e  a r t y k u ł  z w ła sno rę czn ym  p o d ­
p i s em  wpiśirfie pub l i oznem  u m i e ś c i ł ,  a ledwie  lvs, 
L eb ec k i  w y j e c h a ł ,  lżyć go zaczą ł .

2. P.  Maur ycy  / M o c h n a c k i , k t ó r y  p o d a ł  z esz ł emu  
r ządowi  p lan r e formy  wychowan ia  publ i cznego  n* 
sposob  z n p e ł n i e  ob sk u ra uc k i  i rządowi d e s p o t y ­
cznemu o d p o w ie d n i ,  k t ó r y  to p ian w ładza  s a m o w o l ­
na p r z e s ł a ł a  wówczas dworom zag ra n i c z ny m  jako 
wzorowy dla p r zy l ep ien i a  wszelki ch  wyob raże ń  l iba-  
r a l ny ch  w młod z i eż y .  T e n  p lan  i s tosowne p r zy  p r z e ­
s y ł a n iu  j ego  zeznan i a  i k o r e s p o n d e n c j e  d r uk i e m  
og ło szone  zos t aną .

O  c

3. P.  Kami l  M o c h n a c k i  , k t ó r y  p r z y n i ó s ł  szumną 
pochw a łę  Xa were  go D a m br o w sk i eg o  do r e d ak c j i  Po ­
laka S u m i e n n e g o ,  gdzi e  j e j  umieści ć n ie  ch c i a no ;  a 
późn ie j  j ą  Gazeta , W a r szawska umie śc i ła ,  k tó r ego  t« 
Xa wer ego  Da u ib rowsk i ego  j a ko  a w a n t u r n i k a ,  Wa- 
b o r n a l o r  Miasta Warszaw y dochodzi ć  każe .
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INakoniec J. B . Ostrowski (1) k tóry  z prywatnego  

ko rre p e ty to ra ,  został od r a z u  S ekre ta rzem  jen era ł-  
nyin Kommissji Rządowej Sprawiedliwości,  k tóry na 
kolanach przeprosiwszy cnotliwego J. U. Niemcewicza 
z a  obelgi przeciw n i e m u  pismach publicznych m i o ­
t a n e ,  zaraz po wyjeździć, tegoż Patryarchy  Polskich 
Patryotów do K rakow a, znowu go c z e r n i ł ,  który w 
aporach li terackich z Professorami U n iucrsy t:  Iłube, 
S z y r m ą  i Brodzińskim, okazał  i największą z łą  wia- 
ie  s najczarniejszą niewdzięczność.
' 1 takich ludzi z jed n e m i ż y ł ,  drug ich  u trzym yw ał 
na posadach P. Joachim Lelew el; pom agał wydawcom 
gazety wydawanej w duchu zamieszania wszi Ikiege p o "  
rządku  towarzyskiego, która obeznawała n iep rzy jac ie .  
la z pozycjami wojsk naszych ,  która kłamliwie do ­
nosząc że njcktórzy obywatele n iechcą  wykonać p r z y ­
sięgi,  wzbudzała otuchę w nieprzyjacie lu ; k tó rą  jako 
wystawiającą cudzoziemcom ś ducha Narodowego p o ­
wstania w przew ro tnem  świetle Jakobinizmu i n ie­
zgody, chciwie czytają nieprzyjaciele nasi i korzystać 
z niej umieją; która umieszczając wiersze przeciw B o­
gu , chciała odjąć powstaniu narodoneinu s ilną-po­
moc wpływu religijnego. ,

I tacyto ludzie nabywają się zbawcami Ojczyzny i 
Wolności. I tacy powstają przeciw świetnym iipio- 
nom Polski, przeciw Kościuszkom, Niem cewiczom, 
Pacom i t. p. Pytam się każdego rozsądnego cz ło­
wieka, gdyby u jrza ł  by ł  na czele Narodowego po­
wstania imiona PP. M ochnackich , Żukowskich, N i-  
lyLo Ostrowskich (2) i t, p. czyżby każdy nie myślał 
że powstanie w W arszawie było tylko próbką rewo- 
lucjiną w pomyśle Roiniechiego  u ło żo n ą?  Czuli to 
dobrze twórcy Narodowego powstania, W ysocki,  Za- 
liwski, Nabielak, Bronikowski i inni, którzy  je dziś 
oręzein popiera ją ,s ta ra li  się więc otoczyć narodow epo- 
wslauie-swietnemi Polski imionami. Ich osobista od- 
w;jga zaczęła rewolucją a’Ie imiona mężów zasłużo­
nych wzniecając zaufanie sko jarzy ły  wojsko, obywa­
telstwo i Naród c a ły ,  pod s z t a n d a r y  niepodległości 
i swobód, a p rzyznanie powstania za Narodowe przez 
bejui,  po łoży ło  dopiero pieczęć prawości na t ć m  wa­
żne m  dziele.

A  .

(1)Nakoniec muszę zwrócić juwagę Publiczności i Rzą­
du iż Jan Ludwik żukowski, ani Józef Bolesław 
Ostrowski, nie są nawet nigdzie w liście obywateli umie- 
szczeui; a zatem rtiewiem na jakiej zasadzie prawa by­
li mianowani urzędnikami, kiedy prze/lisy dotąd obo­
wiązującej konstytucji, mieć chcą: ażeby urzędnicy obie­
ram byli / bsty obywateli przez Bady wojewódzkie uło­
żone) i przezbenat potwierdzonej; jeśli więc Rząd praw 
przestrzega scisle, dymissje im dać winien, bo nomina­
cja była nieprawa.

(2) T rzeba bo w i cm to nazwisko odróżnić od z a s łu ­
żonej w Police  iainilji.

Nowa Polska puszczała się wyuzdanie na wszystko, 
h e łp r ła  się bezczelnie mówiąc o Towarzystwie P rz y ­
jaciół Nauk Ze um arłych  w skrzes iła ,  powstawała p rze ­
ciw arystokracji  k tórej w Polsce niema; bo gdzież są 
ei arystokraci? jak ież  ich p rzyw ile je?  Szlachectwo 
i Arystokracja w Polsce jest dziś ty lko ty tu łem  ża­
dnem u stanowi n ieszkodliw ym , niema nayvet tego 
wpływu co we Francji  i Anglji k ra jach  najswobo­
dniejszych w E uropje ,  bo nawet yv naszym kraju  nie­
ma dziedzicznej Senatorj i ,  jak  u Francuzów je s t  dzie­
dziczne Parostwo i Lordostwo w Anglji .  Szlachta 
Polska by ła  wzorem E u ro p y ,  pierwsza dobrowolnie 
z rzek ła  się swoich przywile jów , k tó rych  zniesienie 
yv innych krajach krocie  ofiar i krwi kosztowało. 
Szlachta Polska dawała n ieustannie dowody najczy­
stszego patryotyzmu i dzis poniosła ofiary yv porów ­
naniu z inneirii stanami największe, dla wywalczenia 
n iepod leg łośc i  i sWobód. Na głos obyyvateli z i e ­
miańskich  powstali włościanie k tórych ufność o b y ­
watele posiadają, bo włościanie doznają zawsze ich 
pomocy i wsparcia. Ale niedzivy że Nowa Polska p r z e ­
ciw szlachcie pow sta je ,  wszakże i zagraniczni n ie ­
przyjaciele naszej sprawy w szlachcie Polskiej dziś 
z takim zapałem na odgłos powstałej ojczyzny w da­
wnych prowincjach biorącej się do broni , najwię­
kszych wrogów swoich widzą? — Nic nie mają za 
szanowne ci, którzy nic nie mają do s tracen ia .

Cóż więc jest patryotyzmem, cóż więc jest wolnością 
u Nowej Polski? Chwalić bezwzględnie każdego będą 
cego w znaczeniu, choćby żadnych poprzednich nie- 
miał zasług ani zdolności, szkalować każdą władzę upa­
d łą ,  to jest u nich patryotyzmem. Z  odwagą i bezstron­
nością ganić postępowanie urzędników zapominających 
się, obsadzającychurżędakrewnemi; dowodzie, że owca 
choćby należała do M erynosów  zawsze jest owcą, to 
jest u nich zbrodnią s tanu , a wolnością u nich jest wol­
ność rozdawania sobie i swoim przyjaciołom urzędów 
i to nazywają: pojęciem rewolucji. O  ludzie! ludzie! ja­
kież wy sobie imie zostawicie w potomności.

Już miałem to pismo gotowe, gdy w tym przeczy­
tałem znowu bezimienny bezczelny artykuł w Nowej 
Polsce z dnia 3o Kwietnia. Tacy tylko podli ludzie, 
na których innej satysfakcji nikt uzyskać nie może, prócz 
tej jaką, zyskał P. Dmochowski, mogli mi uczynić tak 
fałszywy zarzut. JLażdy inny krwiąby go obmył. Dla 
tych wściekłych ludzi, powszechna wzgarda cnolliw-ych 
patryotów może być jedyną karą. Ubliżałbym sobie 
gdybym się takim, z ich zarzutów usprawiedliwiał,- 
wszakże ci sami zarzucali izbom przekupstwo, a któż im 
dal wiarę? Przewidują nikczemnicy, że zdarcie z nich 
maski, pozbawi ich chleba, i dla tego powstają prze­
ciw temu który pierwszy ją zdziera. Przyjdzie czas 
że ich zupełnie w właściwem świetle wystawię.



( 142 )
Nieszczęśliwym byłby ten kraj ,  w którym kilku sza­

leńcom byłoby wolno targać się bezkarnie na sławę 
wszystkich, tym, śmielej że już honor stracili. Toczy się 
walka o niepodległość i wolność,  a czyż wolność bez 
rękojmi dobrej sławy obywateli ostać się może?

Reprezentanci n a r od u ! w których rękach wszechwładz- 
two Narodowe spoczywa, wy winniście pielęgnować 
nie tylko własność, wolność ale i honor obywateli. Po­
liżcie więc raz koniec oszczerstwom i nie wprowadzając 
cenzury, ale silneni prawem karzącem nadużycia, ut lum- 
ćie złe w samym zarodzie, a na powszechną wdzięcz* 
ność zasłużycie. Bruno Hr.  Kiciński.

Ś P I E W
na notę

( N ie naw idzę was próŁniaki.)) 
Witaj  Majowa ju t r zenko,
Świeć naszej Polskiej krainie,.  
Uczciemy ciebie p ios en ką ,
Przy hulance i przy  winie.

Wi taj  Maj, pi ękny Maj! '
U Polaków błogi raj.

** *
Nie rząd  braci naszych cisnął ,
Gnuśność w i eku  Króla spała,
A w tern trzeci Maj zab łysną ł ;
I: nasza Polska powstała.

Wi wat  Maj,  piękny Maj,.
Wi wat  w i e l k i  Koł łą ta j !

*
*  *■

Ale chytrości  godzina 
Młot  swój' na nas gotowała,
Z piekła  rodem Kata rzyna ,  •“ 
Moskalami nas zalała ;

Chociaż kwit ł ,  p i ękny Maj,  f,
Rozszarpano biedny kraj .

*•* *
W tenczas Polak z ł zą  na oku,  ,
Smutkiem powlek ł  blade l ice, .
Trzeciego Maja co roku,
W s p o m in a ł  lubą rocznicę,

I wzdychał  „Boże daj!
By zabłysną ł  trzeci  Maj“ ' j 

*■
* *-

Na ustroniu j e s t  ruina (1)
W  której  Polak pamięć chował ,
T am  za czasów Konstantyna ,
Szpieg na nasze ł z y  czatował,

I gdy wszedł  trzeci  Maj, 
Kajdanami b rzęcza ł  kraj  . . . .

*- *

(1) Kościół O patrzności„

W  piersiach rozpacz uwięziona 
W  Listopadzie wstrząsła sei'ce,
Wstaje Polska z grobów łona 
Pierzchają dumni mordercę

Błysną ł  znów trzeci  Maj,  ]
I już wolny błogi  kraj!

Próżno,  próżno Mikołaju ,
Z paszcz ognistych wpier si  godzisz,
Prożno rząd wolnego kra ju,
Nową przysięgą uwodzisz,

To nasz śpiew,  wiwat Maj!
Niech przepadnie M i k o ł a j !

O zorzo-trzeciego Maja !
My ztwojemi p romieniami ,
Przez armaty Mikołaja 
Ldziem w Litwę z bagnetami.

Wrogu precz! — witaj Maj!
Polski i Li tewski  kraj!

P isałem w oboziepod Kałuszynem d. 23 Kwiet: 1531 r .
Bajnold Suchodolski.

Podchor:  z 5go pułki .Strz:  piesz:

— Wczoraj  rozeszła się wiadomość o zupełnein 
zniesieniu korpusu nieprzyjacielskiego składającego 
przedn ią  straż głównej  armij  ,. z którego  niektóre 
pu łk i  całkowite miały się dostać w niewolą.  Miano 
także zabrać kilka dział .  Urzędowe rappor ta  wkrót ­
ce nas z wątpliwości wyprowadzą.

W IA D O M O Ś C I  Z A G R A N IC Z N E .
— List  z Gdańska pisany donosi : Ze flota Angiel­

ska wpłynęła  już na morze Bał tyckie ma się udać 
wprost  ku Kronstadowi (wyspa o 3 'mile od Pe te r s ­
burga  na odnodze Finlandzkie j  położona)  i ma po­
magać Posłowi Angielskiemu w negoeiacjach z dwo­
rem  Petersburgski in względem Polski.

— W  portach Szwecji uzbrajania na nowo z wielką 
czynnością rozpoczęto,  rząd zakupuję zapasy żywno­
ści, a w ar senałach przysposabiają ammunicją.

—  Zaszły, nieporozumienia w Wiedniu pomiędzy 
Pos łem Angielskim a Ambasadorami Rossyjskim i- 
P rusk im.  Listy prywatne z tćj stolicy donoszą że 
Książe Mcl ternich zapomina o przysługach dozna­
nych przez Austr ją od Anglji.

— Korpusy Austrysckie z W ł o ch  ot rzymały  roz­
kaz udać się do Galicj i ,  korpusy w Tyro lu  udają- 
się na granice Sardynj i  , i objąć ma nad niemi d o ­
wództwo następca t ronu Król Węgie rski .

— W  Prussech zaszły wielkie poruszenia wojsko­
we ; j e d n e  korpusy udają się na granice Francj i  i 
Belgj i ,  inne o t rzymały  rozkaz wyjścia na granice 
Polskie.  Dwor  bei lmski  stara się rozsiewać wieści , 
jakoby  dążenia Polaków zmierzały do Republ ikani-  
zmu,  a za dowód tego przytacza Gazetę N ow ą P ol­
skę  i rozmaite ułamki a r tykułów w innych pismach 
tchnące tymże duchem. (Trzebaby  pr/edsięwzra/żć 
si lne środki  dla zapobieżenia podobnym a r tykułom 
i zaspokojenia mylnej troskliwości Dworu Pruskiego.)
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